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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  dn. 2 / .  L is to p a d a . —  G azeta  p o w sz e c h n a  p ru sk a  z  2 7 -  m. b. 

z a w ie r a  n a stę p u ją c e  o św ia d c z e n ie :  p o d  dn iem  1 6 .  b. m. w c ie lo n o  K r a k ó w  

'wraz z  o b w o d e m  d o  a u str y a c k ie j  m o n a r ch ii, do k tó rej od  1 7 9 5 .  do 1 8 0 9 .  

ro k u  n a le ż a ł, p o tem  d o  r o k u  1 8 1 5 -  s ta n o w ił  czę ść  k s ię s tw a  w a r sz a w sk ie g o ,

0 1 8 1 5 .  z a ś  w  m o c  u k ła d ó w  z a w a r ty c h  p o m ię d z y  A u s t r y ą ,  P r u ssa m i
1 R o s s y ą ,  aż d o  m iesią ca  L u te g o  te g o  r o k u  is tn ia ł  ja k o  r z e c z p o sp o lita , k tóra  

o b a lo n ą  zo s ta ła  p rzez  p o w s t a n ie ,  za m ierza ją ce  u tw o r z y ć  w ie lk ą  r z e c z p o -  

s p o litę  p o lsk ą . W y p a d k i  te  p r z e d s ta w ia ją  b o g a ty  p rzed m io t d o  r o s p r a w  

tak  w  n iem ie ck ic h  ja k o te ż  z a g r a n ic z n y c h  p ism ach .

R z e c z ą  je s t  n a tu ra ln ą , żc  z ro z m a ity c h  zasad  i w id o k ó w  u w a ż a ją  i o c e -  

n |a ją  te  w y p a d k i i sk u tk i. N ie  ch cąc s ię  w d a w a ć  w  p o le m ik ę  ż a d n ą , an i 
t e z  u p rzed za ć  zd ań  p o d  ty m  w z g lę d e m  u p o w sz e c h n ia n y c h , an i n a w e t  s ta w ia ć  
w  a sn y  są d  0 r z e c Z y  u g r u n to w a n y , z  p o w o d u  n ie d o sta tk u  m a te r ia łó w , 

ź r ó d ł '  W ^  c b w d ' P od  n ‘e n ia m y , t y le  je d n a k  m o ż e m y  z  d o b r e g o  

m  s ao POdaĆ ^ m c z a so w o  d o  w *ad o m o śe i i sp r o s to w a n ia  w ie ś c i ,  z e  p r z y

s ia d ło sV ° ^ n ° SCl n 'C m3SZ WCa*e m o w ^  0 zant>ianach n a b y c iu  n o w y c h  p o -  
T v in i. P r u s s ,  an i tez  n ie  ż ą d a n o  p o d o b n y c h  w y n a g r o d z e ń .

ia k  s ie  sS,K,nrl7 ^ lk 0  w a r ,o w a ^  so b ie  s w e  in te r e ssa  P r u s s y ,  oczera
J ę  p o d z ie w a m y , d a m y  w k r ó tc e  z a sp a k a ją ce  w ia d o m o ś c i.

C o d o  h an d lu  p o m ię d z y  K r a k o w e m  a S z lą s k ie m , rzą d  p ru sk i p o r o b ił  
z a s tr z e ż e n ia , w  sk u te k  k tó r y c h  m ają  sig  u tr z y m a ć  d a w n e  s to su n k i Jak  

s ły c h a c  m a b y c  w k r ó tc e  w y d a n e  o b ja śn ie n ie  u r z ę d o w e , p r z y n a jm n ie j co 

d o n a jg łó w n ie j s z y c h  p u n k tó w , n im  resz ta  w  u k ład ach  d o  sk u tk u  p r z y w ie ­

d z io n ą  zo sta n ie . K u p c y  p r u s c y , k tó r z y  sta li w  s to su n k u  z K ra k o w em , 

c ie s z ą  s ig  b ard zo  z tej w ia d o m o ś c i , ja k k o lw ie k  ła tw o  n a m a c a ć , że  on a  żadnej 

p o d s ta w y  m ieć n ie  m o ż e ,  bo w  takim  r a z ie ,  k to b y  m ia ł o tw a r ty  handel 

o K r a k o w a , te n b y  m ia ł d o  L w o w a ,  ca łej G a licy i i in n y c h  z iem  au stry a -  

c b- C h y b a b y  A u s tr y a  w z ię ła  o k r ę g  p o d  in n e  p ra w a  c e ln e , a tego  d o­
p u sz c z a ć  n ie  p o d o b n a , bo w te d y  d o p o m a g a ła b y  p r z em y ca rzo m  d o  o sz u k i­
w a n ia  w ła sn e g o  sk a rb u . H a n d el k r a k o w sk i s ta ł b o w ie m  r ó w n ie  na p rze­
m y ca n iu  d o  G a lic y i ja k  do K r a k o w a ;  w r e s z c ie  i d o  k r ó le s tw a  p rzem ycan ie  

u sta ć  m u s i ,  bo n ie  s p o s ó b ,  a b y  s p r z y m ie r z o n e 1 m o ca rstw a  tak śc iś le  nie 

™laV  s ię  p o r o z u m ie w a ć  w z g lę d e m  s w y c h  sz k ó d  sk a r b o w y c h . Ż e przez  
p e w ie n  p r z e c ią g  c za su  z o s ta n ie  d a w n y  sta n  r z e c z y , to  j e s t  d o  p o jęc ia . M oże  

1 ° d m ia n y  z  w o ln a  z a p r o w a d z a n e  b ę d ą , a le  d o jd ą  o n e  jed n a k że  w k rótce  

na t o p i e ń  z w y k ły c h  w  A u s tr y i  p r z e p is ó w  c e ln y c h .

L n ia  2 3 .  b. m . w  w ie c z ó r  o  w p ó ł  do p ią te j  i z  rana o w  p ó ł  do d ru g iej  
p o k a z a ły  s jg d w a  z ja w ie n ia  m e te o r y c z n e  w  k sz ta łc ie  kul o g n is ty c h . L u d z ie  

p o tr u c h le li ,  w id z ą c  s ię  o św ie c o n y m i ja k b y  w  o g n iu  b en ga lsk im . K u la  rano  

w id z ia n a , m ia ła  w id k i  o g o n ,  k tó r y  ś w ie c i ł  p r zez  1 mi nut  (n ie  seku n d )  

B e ^ Cm p r zez  cza s n a d z w y c z a j  d łu g i. —  T e g o ż  sa m eg o  dnia p r z y b y li do  

sp r  *na ^e P u t° w a n i  w r o c ła w s c y  i m ieli p o s łu c h a n ie  u pana C a n itz a ,  m inistra  
raw  za g ra n iczn y ,.} ,.

Ź adn  ’
id ąca  z  BcrlZldaZna kcd®j n ‘e w z n ie c iła  m niej o c h o ty  do p o d r ó ż o w a n ia , jak  
N a w e t  na d o  W r o c ła w ia ,  c z y l i  tak z w a n a  d o ln o -s z lą s k a -m a r c h ij s k a .  

a lb o  L ig n ic ą 0 taC^ S ło w n ie j s z y c h ,  ja k  m ię d z y  B erlin em  i F ran k fu rtem  n. 0 .  

z  czasem  p ó jd z ieT r“ c b w i e m ’ ln a ło  k t0  Jeźd z il T r zeb a  m ie ć n a d z ie j g ,  zc  
k sze j w y g o d y  ^ak s ‘ - p u b lic z n o ść  d oczek a  lep sz eg o  staran ia  i w ig -

za w iera ła b k o n t r a k t y P 0 ,n n o z ?  s i f  Pr z e z  to  d o c h o d y , że  D y r e k c y a p o -

c ła w ie m . Ż e ty c h  t o w a r ó ^ ^ 0 *0" '3 to w a ró v v  Pomifd zy  B erllD ®m a W r0'  
i ż  n ie k tó r z y  a g en c i d o s t U ' 6-16 b,ćd z ie  p r z e s y ła n y c h , to  s ię iz t jd 1 p o k a zu je , 
ro czn ej p e n sy i. CZaJ%c7  t o w a r y , b ęd ą  brali p o  6 , 0 0 0  ta la ró w

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
G  a 1 i c  y  a.

K r a k ó w ,  d n . 2 0 -  L is to p a d a . —  W  sk u te k  z a b o r u  K r a k o w a  m ie liś m y  
w czoraj c h w ilo w e  p o d sk o c z e n ie  cen  w s z y s tk ic h  to w a r ó w . W s z y s c y  k u p c y  

zaczę li p rzed a w a ć  s w o je  t o w a r y  p o  5 0  p r o c e n t  w y ż e j , a n iż e li  z w y c z a jn ie .  
P o n iew a ż  c e n y  w s z y s tk ic h  p o tr z e b  w k r ó tc e  p o d n io s ą  sig  z n a c z n ie , p r z e to  

s y n o w ie  m erk u reg o  w y s p e k u lo w a li  b a rd zo  tr a f in ie , ż e  w s z y s c y  p o s ia ­
dacze p ie n ię d z y  k o r z y s ta ć  b ę d ą  z  ta n ic h  c z a s ó w , i  z a c z n ą  z a k u p o w a ć  z a ­

p a sy . T a k  sig  też  s ta ło , w s z y s c y  b o g a c i z a c z ę li  s ię  z a o p a tr y w a ć  w  z n a c z n e  

zapasy- ^  teg o  p o w o d u  rzą d  n a sz  o b r u sz o n y  r e w o lu c y jn e in  w y s tą p ie n ie m  
n a szy c h  k u p c ó w , p o ś p ie s z y ł  w  d u c h u  k o n s e r w a ty w n y m  i n ak a za ł n a ty c h ­
miast. s ta tu s q u o . P a lim y  p r z e to  w  tej c h w il i  tak  ta n ie  c y g a r a ,  ja k  d a w ­

niej za r z e c z p o sp o lite j  k r a k o w sk ie j , a fu n t  c u k ru  u ż y w a m y  p o  d a w n e j  c e n ie , 
to j e s t  p ła cą c  za n ieg o  2 6  g r o s z y  p o lsk ic h . —  C o s ię  ty c z e  lo s u  u w ię z io ­

n y c h , sp o d z ie w a n o  s i ę ,  że  p o  o g ło sz e n iu  ta k  so le n n e g o  a k tu ,  ja k im  j e s t  

w cie len ie  K r a k o w a  do m o n a r ch ii a u s tr y a c k ie j , n a s tą p i i a m n e sty a . N a z y ­

w a lib y śm y  to  m ą d r o śc ią  i s łu s z n o ś c ią  p o l i ty c z n ą , g d y b y  im  o k a z a n ą  z o s ta ła  

taka ła g o d n o ść . A le  d o  te g o  n ie  m a sz  ża d n e g o  w id o k u . Z a n a d to  j e s t  
zn a n ą  zasada  g a b in e tu  m c te r n ic h o w sk ie g o , k tó r a  w s z e lk i  z a ró d  r e w o lu c y j n y  
stara s ię  w y n is z c z y ć  i d la  te g o  n ie  p o z o s ta w ia  ża d n ej n a d z ie i ,  a b y  lo s  w ię ­
ź n ió w  p o lity c z n y c h  p o le p s z y ł  s ię  p o  z a ję c iu  p r z e z  A u s tr y g  K r a k o w a .

L w ó w .  _  S p o k o jn o ś ć  w  n a sz y m  k raju  n ie  j e s t  j e s z c z e  z a b e z p ie c z o n a  
d o w o d z ą  te g o  s u r o w e  śr o d k i, k tó r y c h  s ig  c h w y ta  k o m is sa r z  n a d w o r n y  h ra ­
bia S ta d io n . S ta n  ten  ja k i teraz  p a n u je  n ie  m o żn a  n a z w a ć  p o k o je m  a le  

z a w ieszen iem  b ro m . O p isu ją c  śm ia ło ść  e m is s a r y u s z ó w  n o r y m b e r s k i  

k o r r e sp o n d e n t , p r z y ta c z a  i n a stę p u ją c ą  b a n ia lu k ę . P r z e d  k iłk u  d n ia m i 

p r z y b y ło  z  o k o lic y  L w o w a  p ię c iu  c h ło p ó w  d o  s ta r o s ty , k tó r z y  z  n im  p ra ­

g n ę li p o m o w ic ,  a na c z e le  s w o im  m ieli d o ść  w y m o w n e g o  c h ło p a ,1 k tó r y  

p r z e d s ta w ił s ta r o śc ie  in te r e s  p r z y b y ły c h . T y m  c h ło p e m  b y ł  p r z e b r a n i  

e m issa r y u sz , na k to r e g o  o d d a w n a  c z y c h a  p o l ic y a . S ta r o s ta  p r z y r z e k ł  ch ło  

p om  u c z y n ię ,  c z e g o  o d  n ie g o  ż ą d a l i ,  a c h ło p i w r ó c il i  d o  w s i ,  ty m c z a se m  

d o w ia d u je  s ię  s ta ro sta  p o  n ie ja k im  c z a s ie ,  iż  r o s p r a w ia ł z  emissaryUSZem 
D z iw ie  s ,ę  p r z y c h o d z i p r z y te in  ła tw o w ie r n o ś c i  k o r r e s p o n d e n ta  n o r y m b e 
sk ie g o . D alej d o n o s , ten  ń o r y m b e r g sk i k o r r e s p o n d e n t , iż  rozsiewaia 
z lic z o n e  b r o s z u r y , p am fle ty  p o  G a l i c y i ,  rz u c a ją c e  podejrzenia n a  r  I  
a u s tr y a c k i , je d e n  tak i n a w e t  p am flet p r z y d a n o  d o  g a z e t y  p o  skiei U  T ‘ - 

. r o z e s ła n o  ta k ich  w ie le  e x e m p la r z y  na p r o w in c y ą . T a k ie  b rn  W 0W sk,eJ 

p o ta je m n ie , d alej r o z d a ją  d o  c z y ta n ia , r o z w o d z ą  ż w a w e  r o s p r a w  ^  

a k>edy ja k i ta jn y  a g e n t  s ig  z b l iż y ,  n a te n c z a s  o s o b y  z a ję te  ro  
z w r a c a ją  m o w ę  o ś n ie g u , w ie tr z e  i z im n ie  7 d „ i • rosprawanu,
r o z ż a lo n y  a - e n t  n a n is a l  te  h 1 • V  ? , J S‘S F Z e t o ’ ze  P r ó b n y
d o h r , . b  n a Pls a ł  te  b asm e  d o  k o r r e s p o n d e n ta  n o r y m b e r s s k ie e o  P n

ż ę to m  W em  UWJ' T n  W Z a b ie§ a ch  r e w o lu c y jn y c h  o s o b o m , d w o m  k s ią l  
f to m  W . . . .  i m a n d a ta r y u sz o w i B . . . .  p u b lik o w a n o  p r z y  z a m k n ie  u  

d r z w ia c h  w y r o k i sk a zu ją ce  ich  na 1 0  la t c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  i n t u ^  

o d w ie z io n o  ich  do fo r te c y  K u fs te in . O g ło sz o n o  tu  p o  k ilk a  3 ^  la s t  

d o r a ź n e  na o s o b y  sta ra ją ce  sig  za  w ic h r z y ć  p o k ó j  p u b lic z n v  i ” ?  P jaW<> 

u m ia n o  zn a leść  p ra w a  na z b r o d n ia r z y , k tó r z y  z a b iia ia  1 i  • 3 6  ^ n *e
lo b  n a  ty c h  u p io r ó w  co  l ic h w ą  s ię  tr u d n ią  i  fr« m  1 U pi ,̂ P ? d ro g a ch , 

zm i. ir y m a r c z ą  z b o zem  i  p ie ­niędzm i.

Auinyla I M M tp „ , i „

K rak™ , T  PA ‘” “  ° " f ! ' ™
d b 6 ie w , c i . 3 i z  M arm ieta lis tó w  o  R o ss ,- i,
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ści h is toryczne i s ta tystyczne o mieście Krakowie. W  pierw szym  sw y m  
ar tyku le  w stępnym  uw aża, że wczorajsze dzienniki angielskie nic nic zaw ie­
rają. o sprawie krakowskiej.  Legitymistyczne gazety radzą rząd ow i fran­
cusk iem u, aby  p om y ś la ł ,  że najmniej może narzekać na nadwerężenie  t rak ­
ta tu  wiedeńskiego z ro k u  1 8 1 5 .  kiedy tenże przez L ipcow ą rew o lu cyą  
i  jego  skutki takich szczerb doznał. P resse nie p rzysta je  bynajmniej na te 
uw ag i pism legitymistycznych i pow iad a ,  że F ran cy a  w  rok u  1 8 3 0 .  tylko 
s p r a w y  w ew n ę t rzn e  porządkow ała , i nikt nie ma p raw a  do mieszania się 
w  s p r a w y  je j  wewnętrzne. Co się zaś tycze Belgii,  natenczas to państwo 
obaliło s tan  rzeczy zaprow adzony  u  siebie za przyzwoleniem w szystkich 
m ocars tw , które udział brały  w  tym  traktacie W  końcu  sw y c h  u w ag  po­
w iada  Presse, że jeżeli jak a  protestacya  ma być zaniesioną przeciw  wciele­
n iu  Krakowa do A u s t r y i ,  ta nie ty lko  pow inna w yjść  ze s t ro n y  Anglii 
i F rancy i ,  ale jeszcze ze s t ro n y  pięciu m ocarstw , które podp isy w ały  razem 
trak ta t  wiedeński z trzema mocarstwami op iekuńczem i, s tanowiąc tym  spo­
sobem kom ite t z 8  z łożony, k tó ry  u łoży ł i podpisał t rak ta t  z 9 . Czerwca 
1 8 1 5 .  roku . Constitutionnel u t r z y m u je ,  że lord Palm erston ju ż  imieniem 
Anglii zapro testow ał w  tej sprawie  krakow skie j.

N a w arsztatach  ok rę to w y ch  w  R ochefort p racu ją  nieustannie. W e ­
d ług  roskazu  tam nadeszłego od ministra marynavki muszą być wszystkie 
ro b o ty  skończone w  p rzysz łym  roku. Dla tego pomnożono liczbę robo­
tn ików. B u d u ją  1 3  okrę tów . Między temi 1 okręt l in ijow y pierwszego 
rzędu ,  1 fregatę p ierwszego rzędu, dwie drugiego rzędu, i 1 b ryg ,  1 k o r ­
w etę ,  4  pa ro w e  s ta tk i ,  pom iędzy  temi jeden p a ro w y  w o jen ny  okręt.

B ey  tunetański p rz y b y ł  1 6. t. m. do L ug du nu , w edług  C o u r r ie r  fran- 
ęais nie  chce L o n d y n u  odw iedzić ,  m im o, że go rząd  angielski zaprasza, 
g d y ż  nie chce wpaść w  zastaw ioną na niego łapkę i być przedstaw ionym  
przez  posła tureckiego jako  wazal sułtana.

Belgijski poseł, książę Ligne, p rz y b y ł  zn o w u  do Paryża .
W e d łu g  Siecle ma Algier o trzym ać us taw ę m un icyp a ln ą ,  dalej dla po ­

mnożenia  ko lonistów  w A lgierze, ma być p raw o  ogłoszone, iż każdy kolo­
nis ta  po pięcioletnim pobycie w  kolonii zostaje obyw ate lem  francuskim.

M oniteur  parisien pow iad a ,  że mają p o r ty  algierskie podobnie być 
o tw a r te  jak  p o r ty  francuzkie dla ok rę tów  p rz y b y w a jąc y c h  z T u rcy i  z to ­
waram i.

N o ta  francpzkiego gabinetu  odpow iadająca na ostatnią  depeszę lorda 
P a lm ers ton a ,  jeszcze nie została odesłaną do L o n dy nu .  N ajnow sze  w y ­
p a d k i ,  a szczególniej wcielenie K rak o w a  do A u s try i  sp o w o d o w a ły  gabinet 
do przejrzenia  pow tórnego  tej n o ty ,  k tó r ą  teraz złagodzono i zmieniono. 
K siąże B r o g l i e  m a  w y je c h a ć  do h o n d y rrn  dla porozum ienia  s ię  wspólnie
z  lordem Pa lm ers to ne ra , a E s p r i t  p u b l i c  naw et się do rozum iew a, że się 
p o d ją ł  pośrednictw a pom iędzy zwaśnionemi ministerstwami. M arszałek  
S o u l t  miał pow iedz ieć : chociaż jestem dosyć s tary , ale może jeszcze o rga ­
n izow ać  będę armią północną. Przeciwnie zaś p rzy p isu ją  T h ie rso w i na­
stępu jące  s łow a w yrzeczone przez niego: sys tem at nie spali ani jednej za­
pałk i za narodow e p y ta n ie ,  ale za interes dynas ty czn y  w y p ro w ad z i  w  pole 
5 0 0 , 0 0 0  bagnetów . Z resztą  giełda okazuje się bardzo n iespokojną  i za­
ch w ian ą ,  mimo swćj w ia ry  n iew zruszonej do sys tem atu  poko ju  za każdą 
cenę.

Zdąje  s ię ,  pow iada jedno  p ism o ,  że s tosunki do Anglii ju ż  się łago­
dniej zaczynają  ustalać, p rzynajm nie j  lord  N orm anby kilka odby ł konferen- 
cy i  z Guizotem i bardzo często k u ry e ry  przebiegają pomiędzy Paryżem 
a  Londynem . S ą d z ą ,  że gabinet angielski całe pytanie  hiszpańskie odłoży 
n a  bok  i w raz  z F ra n c y ą  energicznie w ystąp i .  F rancya  zdaje się chcieć 
ograniczyć się ną samej p ro te s tac y i ,  ale zapalony lord  Palmerston ła tw o 
m oże  rzecz tę  posunąć  aż do ultimatum lub do casum belli. Od czasu jak  
A nglia  przekonała  s ię ,  że i rząd  francuzki umie się uprzeć ,  że ła tw o p o ro ­
zumienie się serdeczne może być ze rw a n e ,  a naw et  F ran cya  może prędzej 
czy  później p rzys tąp ić  do przym ierza  amerykańsko-rossy jsk iego  i przez to 
sprow adzić  upadek  przewagi i panow ania  na morzu A ng lii ,  stara się teraz 
pokłócić F ra n c y ą  z państwam i stałego ląd u ,  a  p rzyw iązać  j ą  do siebie. Nic 
n ie  mogło się zdarzyć  pomyślniejszego dla p lanów starego króla lipcowego, 
ja k  w yp adek  wcielenia K rakow a.

S p raw a  trzech polskich dzienników, k tóre  gazeta przedwczorajsza pow. 
prus .  wymieniła ,  (to jes t  trzeci Maj, demokrata polski i dziennik narodow y, 
iż zostały  zapozwane z p o w o d u  niezłożenia kaucyi), od łożoną  została do dni 
cz te rnas tu ,  z po w o d u  nies tosownej pory , jak  powiada National. (G.Vossa.)

Karól Dickens wczoraj p rz y b y ł  ze sw o ją  rodziną.
G a z e t a  K o l o ń s k a  donosi: na giełdzie panow ał wielki ru c h ;  ren ty  

s p a d a ł y  n i e z m i e r n i e .  — Bardzo różne wiadomości k rąży ły -  Pomiędzy 
innem i opowiadano sob ie ,  że L udw ik  Filip o trzy m aw szy  wiadomość o wcie­
len iu  do A u s try i  K ra k o w a ,  miał rz ec :  »a więc trzeba działami zestrzelać 
W enecyą .«  S ekw ęstracya  jeszcze nie zostałą  zd ję tą  z dóbr  księcia Czarto­
rysk iego  posiadanych w  Gulicyi i ma być tak długo po zo s taw io n ą ,  dopókąd 
nie u s tan ą  p ow ody , dla k tó rych  j ą  zaprowadzono.

Akademia umiejętności moralnych i po li tycznych , tak się długo ju ż  po 
za siebie oglądała i tak mało chcę się kłopotać o rzeczy mające w przyszłości 
n as tąp ić ,  i e trzeba się d z iw ić ,  j a k  się to stać m ogło ,  iż się dotychczas nie 
zamieniła w  bałw an  soli, M atadorow ic  w  wydziale  ekopomicznym w y ją t ­

kiem najbystrzejszego i najuczeńszego pana D u n o y e r ,  s to ją  i poruszają  się 
tak jednos ta jn ie ,  iżby ich można porów n ać  z jakim s ta ry m , bardzo kunszto­
w ny m  zegarem na wieży, u  którego po up ływ ie  pewnej liczby godzin w y ­
skakuje pew na liczba trębaczy. W  przeszłą  sobotę pan Passy miał w ykład  
agronomiczny, p rzepełniony ciekawymi szczegółami, w  w ysokim s topniu  
naliczający pod względem k ry ty k i  s to sunków  rolniczych we F ra n c y i ;  ale 
jed n o s tron ny  jak  s ta ry  K a t o ,  lub jak i św ieży homeopata. Od czasów 
Anglika A r tu ra  Y ounga panuje  we Francyi w yrzekanie  k łopotliwe o zbyte­
czny podział własności g r u n t o w e j ; francuzka rew olucyą  ze swemi ustawam i 
tyczącemi się ro ln ic tw a ,  ze swem niwelowaniem dóbr feudalnych i ducho­
w n y ch  dokonała p rak tyk i rozcinania na k aw ałk i ;  a te jedenaście milionów 
k w o t  p o d a tk o w y ch ,  które się teraz w ypłacają  we F ran cy i ,  są ciągle rozle­
gającym się strzałem postrachow ym . Nikt nie zaprzecza w y p a d k u , że is tnące  
p raw o  rów nego  podziału g ru n tó w  przy  spadkach na familie, musi konie­
cznie stan teraźniejszy pogorszyć. Nie potrzeba tu  żadnej dalszej s ta tystyki,  
skoro istnie jedenaście m ilionów k w o t  p o d a tk ow ych ,  skoro  dzieci z jednego 
małżeństwa mają ró w n e  p raw o  do g ru n tó w , musi przyjść  do sku tku  podział 
ziemi na niesłychanie drobne cząstki. U praw a kaw ałków  jakkolwiek niesie 
ze sobą moralne i polityczne k orzyśc i,  ma przecież sw oje granice, po za 
któremi niekorzystn ie  w p ły w a  na p ro d u k c y ą ;  gdy  drobna posiadłość i d ro ­
bna ku ltu ra  pozostają  r a z e m , rolnictwo ma obowiązek kłopotać się i myśleć
0 zaradzeniu złemu. P rzypuśc iw szy  n ad to ,  iżby przy  ciągiem rozdrabnianiu  
się g ru n tó w ,  ro ln ictwo miało stać na swoim stopniu postępu , albo się wcale 
cofnąć , natenczas musiałby nadejść p u n k t ,  w k tó rym  przemoc pieniędzy, 
a zawisłość drobnych  właścicieli, sp rzeciw iłyby się pierwszemu celowi re- 
w o lucy i;  w ysoka  finansowość swemi kapitałami zniszczyłaby p raw a agral- 
ne drobnych  posiadłości. A  taka reakeya stałaby się niezmiernie szkodliwą, 
gdyż nadw eręża łaby  wolność a tw o rzy łab y  nędzę ,  proletar ia t rolniczy.
Atoli innego je s t  zdania pan B resson ,  k tó ry  sobie wbił w g ło w ę ,  że potrafi 
dow ieść ,  iż od rozdrabniania  posiadłości , nie potrzeba się obawiać niczego 
złego; przym nożenie  się parcel w  ostatnich latach je s t  bardzo uspakajającera 
pod ty m  w zględem ; wiele bowiem k w o t  poda tków  p rzyb y ło  jedynie  z p rz y ­
budow ania  n ow y ch  dom ów  i t. d. T o  atoli niczego nie dowodzi a pan 
Passy  p ow in ienby  się wzbić p rzynajm niej do tego p o m y s łu ,  k tó ry  w y p o ­
wiedzieli panow ie  Leon F a u c h e r ,  L u dw ik  R ey baud  i L. V alo is ,  że drobne 
posiadłości muszą się połączyć w celu wielkiej ku l tu ry ,  za pomocą koman- 
d i t ,  obligów w yw łaszczen ia ,  akcyi. T y lk o  taki p ro jek t godzien je s t  k r y ­
tyk i i k ry ty k a  będzie mu musiała przyznać  słuszność. Ale g łow ę  w  k rzak  
schow ać i wrzeszcześć, żc się nic nie w id z i ,  to wcale niepięknie. P an  ►
D u n o y e r  m a  w i e l k ą  z a l e t ę ,  z e  w  s w o ic h  b a d a n i a c h  n ie  u s t a w a  i w ie le  r z e -

czy, k tóre  dawniej w y n o s i ł ,  dziś u w a ż a ,  jako  całkiem nieumiejętne.

A n g l i a .

L o n d y n ,  d. 2 1 .  Listopada. — Dziś w  południe  odbyła  się rada gabi­
n e tow a u  lorda J o h n a  R ussel ,  na k tó rą  p rzyby li  w szyscy  członkowie ga­
binetu.

Nie bardzo się dobrze pow odzi przedsięwzięciu generała F lo res ,  k tó ry  
na wielkie rozm iary  zbierał tu  i w Irlandyi liczuych ochotników  na sw ą  
w y p ra w ę  do rzeczypospolitej Ecuador. P rzedw czora j  udał s ię ,  ja k  p o ­
wiada T im e s ,  nadpoborca celny, pan F o r s y th ,  w  to w arzy s tw ie  sw ych  p od­
w ładnych  u rzędników  na pokład  okrę tu  znajdującego się pod Gravesend, 
przeznaczonego do w y p ra w y  generała Flores i skonfiskował go w imieniu 
r ząd u  z p o w o d u ,  iż się dopuszczono nadwerężenia  p raw a o rek ru tow an iu
1 uzbra jan iu  się na służbę zagraniczną. W czo ra j  rano tak samo postąpiono 
ze statkami parow em i » M o n a r c h «  i » N e p t u n « ,  które  także należą do 
w y p r a w y  na E cuador i zna jdu ją  się pod Blackwall. K ró tko  przed zabra­
niem pierwszego okrę tu  »Glenelg« sprow adzono  na pokład jego 2 5 0  ludzi, 
k tó rzy  podjęli się s łużby  m ajtków  i żołnierzy morskich. »Glenelg„ jes t  
bardzo p ięknym  ok rę tem , rów nie  ja k  oba statki parowe. Pan F o rs y th  ta ­
kie ma szczegółowe dow od y  względem przeznaczenia tych okrę tów , iż z pe­
wnością  p rzysądzone  zostaną koronie.

Czytam y w T i m e s :  D ochody  publiczne w  Hiszpanii w yno s i ły  tylko 
1 8 2 3 .  ro ku  5 , 5 0 0 , 3 0 0  funt. szt., w  ro ku  1 8 3 8 .  w zro s ły  do 8 milionów 
f. szt., a w 1 8 4 0 -  do 1 0  milionów f. szt., w  roku  bieżącym zaś minister 
skarbu  oblicza je  na 1 2  mil. f. szt. W id ać  z te g o ,  żc finanse Hiszpanii 
ciągle się polepszają  i w górę  idą. W y p a d e k  ten tym  je s t  bardziej ude rza ­
ją c y m ,  że miał miejsce w śród  ciągłych zmian i w strząśn ień  politycznych.
W  tej chw ili ,  g d y  spokojność publiczna w  Hiszpanii je s t  tak ug ru n tow aną ,  
iż rząd  nie potrzebuje  się obawiać now ej w o jn y  dom ow ej i śmiało może 
zmniejszyć arm ię, zrobić w w ydatkach ważne oszczędności a przez to u ła­
twić sobie spłacenie zagranicznych wierzycieli. K ażdy  pamięta ja k  rząd  
h iszpański,  po w strzym an iu  strasznej walki z Don Carlosem w ykazał ko r-  
tezom , jakie kra j  zasoby posiada i że je s t  w  stanie w ypełnienia  sw ych  
z o b o w iąz ań , o k tó rych  Hiszpania zawsze święcie pamiętała. Jeden z mini­
s t ró w  rzek ł w  ówczas ow e pamiętne w y ra z y :  "Hiszpania, może u trzym ać  
swój k redy t  za pomocą dw óch  potężnych  p o d p ó r ,  k tó ry ch  jak  najspieszniej 
użyć  p o w inn iśm y ; uajprzód wypełnieniem sumiennem swoich zobow iązań  
względem sw ych  wierzycieli i użytkow aniem  z niezmiernych zasobów n a tu ­
ra ln y c h ,  k tóre  w ystarczą  do zapłacenia d łu g u ,  chociażby ten by ł trzy  razy  
w iększym  jak  dzisiejszy. Od tej chwili zmiana ta ry fy  w y w o ła  handel Hi-
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szpanii, odstąpione dochody w yspy K uby w ykupiono opłatą roczną mil. sto trzy  wielkie i małe krzyże rozmaitych orderów H iszpanii, 
funt. szt. na rok a przem ysł narodowy coraz bardziej się rozwijał. To jeszcze krajowi temu się zas uzy i. .

jest niczćm w porównaniu co można c iągnąćz g run tu , R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .

ponieważ

i ł i w * #' ł ł *T' v  *• ** v , r  ~ ~~ 1 * _ j r .

p ra c o w a ć  tylko*, by uzyskać niezmierne skarby rolnicze i mineralne. isz- 

pania potrzebuje tylko silnej i niewzruszonej adrainistracyi, by jej oc 10ClJ  
podwoiły się. Times widzi jeszcze inne rękojmie dla wierzycieli hiszpans ic 
w  charakterze uczciwym i dumie narodowej. W edług  tego dzienni a az^ en 
szlachcic, mieszczanin, wieśniak nawet rum ieniłby się na mys , ze iaj 
jego złą w iarą podszedł swych wierzycieli. Jeżeli zaś te uczucia są w io 
dzonemi w  charakterze narodow ym , jakże rząd nie ma wy penie swyc 
zobow iązań, skoro tylko położenie finansowe kraju na to zezwa a.

D u b l i n  J o u r n a l  donosi ,  że z pow odu  powszechnie panującej nę zy
w tvm ro k u ,  nie będzie zbieranym podatek na korzyść O Conne a.

rozważenia aktu parlamentu o *nsty uta h J  w  ̂  6 jłzd ó w . M bdzież jest wdzięczna: za te kilka krakow .a-
podac petycyę do izby n.zszej^ ażeby «J ? dA i u  być za_ k 6 « °kt6rc jćj tak do serca przypadły, dla których me będzie potrzeba illu-
sposob, by z mego duchowieństwo katolickie i lud ^  ^  strow anych edycyi aby zachęcić do czytania, bo one stały s,ę ju z  w łasno­

ścią każdego czującego, bo one jednem słowem stały się pieśniami ludu, 
młodzież ta uczuła, że śpiewakowi krakowskich piesm tylko w  krakow s -iej 
czamarce tow arzyszyć do grobu można. I nadaremnie próżny za t  umeraprzez

_ .............................  ,  • _________ ncscłonnuril  Ir o r a -

P l e s z e w .  — D nia 25 . Listopada b. r. odbyło się w Pleszewie requiem 
żałobne za duszę ś. p. Dra. K a r o l a  M a r c i n k o w s k i e g o ,  na które się 
liczne duchowieństwo i obywatele z pow iatu i okolicy zebrali. — Dwóch 
mówców przypomniało w treściwej mowie wielkość straty , którąśmy ponie­
śli. Chojnę dary uświetniły ten rozczulający obchód.

W s p o m n ie n ie  o Edmundzie Wasilewskim*
( N adesłano .)

W  dniu 17. tego miesiąca pochowaliśmy Edmunda W asilewskiego. Na

dowolonemi. Nawet ci prałaci, k tórzy  dotąd byli za tem prawem , 
oświadczyli się za zmianami.

H i s z p a n i a .  .
Do P aryża nadeszły wiadomości z Barcelony, sięgające do ma 12. 

a od granic Katalonii do 14. Listopada. Brzmią one w ogóle dobrze. o,
co donosiła L a P r e s s e ,  ż e w  okolicach Berga miała się pokazać znaczna 
banda Karlistów, jest całkiem bezzasadna. Są bowiem listy z Berga, v me 
wyraźnie mówią o zupełnej spokojności i dodają wzmiankę, ze on 
T ristany  brat naczelnika karlistowskich band Mosena Beneta Tristany. s .a ^  
przed władzami i korzystał z ogłoszenia dekretu amnestyjnego.^  ̂
on się do wykonania przysięgi na wierność królowej i teraźniejszej ons, 7 '  
tucyi. Potw ierdza się za ś , że w okolicy Vich uwija się oddział ban y o w , 
którzy w pobliżu Manllen dopuszczali się rozmaitych gwałtów. a ze 
poczyniły wszelkie k ro k i, aby tej bandzie koniec położyć. Zdaje się, iż 
ona nie ma żadnych zamiarów politycznych. Kapitanowi Don Jose .7 me^k 1 
k tóry  ze sw oją kompanią tę okolicę przebiegał, udało się szczęśliwie w o ,o  
licy Monieny schwytać kilku naczelników podobnych band. Pr ^CZ\ 1 
wpadli mu także w  ręce jeden pułkow nik karlistow ski, który ma y P 
krew niony z Kabevilla B orgo, potem syn tegoż Borgo i nieja i rancisco 
de Asis Gall. Ci ostatni zostali napadnięci, kiedy właśnie w J t nej wsi 
podburzali chłopów do powstania i żądali od n ich . aby się przyłączy i o 
bandy dawniej sformowanej. Odprowadzono ich równie jak innego nacze - 
nika Teradell do V ich; przy napadzie padł od strzału jeden z Karlistów. 
Znaleziono przy nim papiery które dow odzą, ze miał polecenie zbierania 
rekrutów  dla wojska karolistowskiego.

Na dniu 9. b. m. przez władze francuzkie przytrzym anym i zostali po- 
wstańce hiszpańscy w liczbie 2 7  i z bronią w ręku w pobliżu hamerni 
żelaza w Aigues-Tebis. W ychodźcy hiszpańscy, sami progrcsiści, w yko­
naw szy przysięgę na wierność królowej i konstytucyi przed konsulem hisz­
pańskim w Perpignan, na mocy wydanego dekretu am nestyjnego, wracali 
do Hiszpanii. Pomiędzy tymi znajduje się pan Gamindez, by ły  adjutant 
generała Prim a, kilku oficerów i jeden notaryusz. ^

W  tej chwili odbywa się ciągnięcie losów do służby wojskowej w a 
talonii. W  Barcelonie odbyło się to ciągnięcie zupełnie spokojnie i t r z e b a  

się spodziewać, że w Katalonii nie ma pow odu do rozruchów . Zdaje si„ 
bowiem, że i w tej burzliwej prowincyi ucichły wszelkie wzburzenia.

Dom Jaime Ortega został zamianowany dowódzcą pułku P r i n c c s a ,  
generalny kapitan Breton nie pozwolił mu objąć dowództwa i podał się 0 
Uwolnienie od służby. U w o ln ien ie  to zostało mu raz i drugi raz odmówione, 
a zatem zdaje się, że Ortega nie otrzym a tego pułku. _

S ąd , który na wezwanie prokuratora generalnego miał stanowić w s p ^  
Ufie o oszczerstwo przeciw dziennikowi T i e m p o ,  oskarżającemu p . 
W esson, w ydał w yrok następujący: ..Ponieważ p r o k ' c ^p rze to
v  Przewinieniach prassy nie ma prawa występowania ja ^  ^  w  tru _
* §a przez niego wniesiona, nie może hyc przyj? »•« doWolił Mini-
dn«'« położeniu postawił ministrów a posła wcale ^
str°w ie postanowili podobno od tego w yroku apelować.
Pańskie,,, oenhv drora Drasv obrażone, same ze skargą występ J4- .....

c z a r n a i ^  n u ł T u i ł - j B f t j u  u u  — --------------------------  * -

całe miasto, przedmieścia i ulicę ku cmentarzowi wiodącą postępow ał kara­
wan, bo każde ramię chciało dźwigać te martwe szczątki genjuszu, bo każdy 
chciał odejść z wspom nieniem : »i ja  go niosłem do grobu.« Nie odarto 
trum ny z szmat złoconych, bo trum na była go ła , a i na cóz kawałki aksa­
mitu lub strzępy szychu, gdzie tyle złota zostało po nim, ile w ierszy w  pie-

Może co o jego życiu wiedzieć chcecie, ale to nie nekrolog, nie bi­
ografia. Zycie ludzi domowe do nich samych należy. 1 z resz tą , cózbym 
wam powiedział o życiu człow ieka, którego każde świadectwo życia znacie 
drukowane, a co nie znacie, może poznacie kiedyś. Jakże skreślić to życie, 
które gorzało ogniem ty lu  uczuć i ty lu  namiętności burzą huczało? A to co 
z życia jego w jego poezjach nie m a, to było wegetalną stroną życia, jak  
u wszystkich was. I dla tego nie p iszę: W asilew ski urodził się dnia tego 
i t o-o z ojca tego i tego, bo czyż to wszystko maluje człowieka, czyż to 
choć najdrobniejsze światło na jego osobowość rzuca? A by biografię poety

"sać trzeba krytycznym  wzrokiem filozofa prze w artow ać każdą myśl 
J o a p i e r  wylaną, i baczyć, że ta myśl nie jest abstrakcyjnie uku tą  z w y ra -  z6l  ogładzoną i rym ow aną, ale że ta myśl z głębi duszy, a nieraz w  bo-

laCh T o to^leżą przedemną na stoliku poezje W asilewskiego. Szukam i da­
remnie, żeby go gdziekolwiek schwytać na cichem, sielankowem, kontem- 
placyjnćm marzeniu. Ale tara wszystko wre. Nawet w  pierwszej części 
Krakowiaków, która właściwie jest elegją, dusza w  smutnych marzeniach 
zatopiona, często się z ich objęć w yryw a i waha się między rospaczą a zem­
stą. A dalej, ileż silnych uczuć, ileż namiętności, ileż burzy  w  sercu i du­
szy ! a jeżeli te niekiedy na chwilę ustępują, to nie spokój zasiada na zru j­
nowanym tronie człowieczeństwa, a gojąc samobójcze rany łagodnemi leki, 
przyprowadza do rów now agi cały organizm m oralny: to sęp wspomnień 
lub rospaczna ironja skeptyka traw i do reszty niewypalone ogniem namię­
tności boskie przym ioty człowieka.

Chorobliwy to s tan , ależ zmarłego to w ina, ze gębczasty, ze się tak 
w yrażę miąsz serca jego w ypił całą truciznę, wszystek jad  naszego społe­
czeństw a, w szystką gorycz naszego narodu? On tak kochał ludzkość, jak  
owa matka wyssyssająca jad z ręki ukąszonego syTna, mimo ze ją  ten jad  
zabije. A wreszcie na cóż los zaw istny w  miejsce tych pięknych, a bole­
snych zdolności, nie obdarzył cię innemi tego świata zasługami? czyżby 
wówczas spokojne i negatywne życie tw oje nie było dla ciebie w ystarcza- 
jącem ? O zapraw dę, okropna dla ludzkości, kiedy nie jeden W asilew ski 
zazdrościć musi Rothschildom lub innym podobnym bogom stólecia! Dziśby 
i Dyogenesem być nie można, choćby naw et zwierzęcą obojętność Dyoge- 
nesa posiadać.

Żrąca jest i paląca mojej gorycz m o w y   i tam dalej.
G dyby był los pozwolił urodzić się W asilewskiemu choćby niekoniecz­

nie w tej błogosławionej krainie, gdzie za kilka w ierszy można członkiem- " * e  p o s i a i i o w m   - -o  j  * w v s t c p u i a  Tym0 w tej b ło g o s ław io n e j  K r a i n i e ,  guz ie  *.<» m m a  . . . . . . . . . . .
Pańskie.n osoby drogą prasy obrażone, same ze skargą ) VI J‘‘ rokurator akademii zostać, ale przynajmniej gdzie tatent nie musi się rozbijać o chude 
^  Pr zypadku obrazy obcych monarchów lub głow y rzą u , p nDl.j„drów . ffdzie każda myśl piękna tak jak  każdy wynalazek now y
Łrólewski „„rclumćvwsk; mo£e WyStąpić. . , i : Oiriec

R °dzina księcia Rianzares obsypaną została nowenn łas am . 
ks,?Cla’ którego'“w ide osób znało jako biednego poganiacza o s b w  zos
mianowany ^  ^  starszy brat księc ia o t r z y m a ł  t y t u ł  h  _

b-ego del L dll0ść szambelana królow ej, nareszcie został w y me
sionym do godno.c. orderu Izabe||i katolickiej, kawalera oideru

Karola ID i intendent, dóbr księżnej Montpensier. M łodszy brat spraw ujący 
interesa hiszpańskie w Venezueli, otrzym ał ten sam order i klucz szambe-
lański. Tę ostatnią godnołć u z p k a ł  także pryw atny  sekretarz księcia. Poseł 
francuzki otrzym a order zło tego runa , którego nic można mu było udzielić

Imt g r a n d e . r  jTgo ż o l  ^ ° “ tpe“ sieP- . Ł ^ m i  TdZony order ^  a 'jednak j a k ^ d ó b n y 'd V ‘przyjaciela swego°zmar-
M aryi Ludw iki’, jego brat ilz w a g ie r o X  Karola III. Rozdano Francuzom łego dawniej K a r o l a  P ieniążka! O ile tamten był burzliwym . gwa townym

111 11 /Udbdb) Y  J  .) U O 1
żebra nakładców, gdzie każda myśl piękna tak jak  każdy wynalazek now y 
za korzystną jest uważana, gdzie potrzeby nie tylko są fizyczne i materjalne 
ale i moralne; czyżby ten talent nie potrzebujący kłopocie się o to biedne 
życie doczesne usnął był tak wcześnie na pierw szych wieńcach sw oich? Od 
chwili, w której się w  zawód praktyczny rzucił, przestał W asilew ski pisać 
a może i czuć poetycznie. I ta walka go zabiła. Była to walka poezii 
z rzeczywistością. A potem cóż on w  siebie wmówić nie chciał? on chciał 
naw et wmówić w siebie obojętność. I  widzieliśmy go w chwilach stanow­
czych dla n as , w chwilach Hamletowskiego oto b e , or not to be« zimnym 
i nieczułym , bo on tak zw ątpił o szczęściu, że mu nawet każdy zabłysk 
jego zdawał się tylko zabłyskiem p ró ch n a , które choć świeci ale nie grzeje.
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0 tyle ten zimnym. Głębokie his toryczne wykształcenie Pieniążka w y n io -  
sło go daleko nad in n y ch ,  zamieniło go nieledwie w  w yznaw cę  f a t u m
1 w yrobiło  w  nim niemiecką m yśl:  » W a s  i s t ,  d a s  m u s s  s c i n . «  —
A  te dw a tak odmienne charaktery zamieniły kró tko  przed śmiercią role 
swoje. I W a s i le w sk i  umierał zwolna s t raw iw szy  całe bogactwo uczuć 
w  sobie, t a k ,  iż śmierć moralna poprzedziła u  niego śmierć fizyczną, i ta 
nastąpiła  właśnie z zagaśnieniem ostatniej iskry  tamtej — Pieniążek, kiedy 
m u  jed n a  his toryczna chwila zadała kłam stwo i całe rusz tow anie  w yrozu-  
m ow anej i ei obaliła, odetchnął na raz życiem zupełnie dla siebie nowein, 
życiem pe nem zapału i poezii, w  którem się tak roskochał, że odczarowany 
o k ro p n ą  rzeczywistością, napółobłąkany, pod kołami m łyn ów  R u d a w y  ko­
niec rospaczy położył.

Spoczywajcie obok siebie w y  dwaj kochający się przeciwnicy, niechaj 
te  kilka w ierszy  waszemu poświęcone w spomnieniu za h ym n  wam pogrze­
bow y s tarczą; obum was kochał i obum was cenił,  bo każdy  z was miał 
odmienne zalety i cno ty : i k iedym lubił marzenia jednego podsłuchiwać, 
albo w  chwili uniesienia w  gronie  przj-jaciół im prow izacje ,  najpiękniejsze 
u tw o r y  jego c h w y tać ,  to bogata drugiego wiedza, głębokie estetyczne po­
jęcia sadzały go nie raz na tró jnogu  sędziego, a cierpkie jego p ra w d y  attycką 
zapraw ione  solą, rob i ły  go postrachem nieudolności i arrogancyi.

A  jeźelim na początku w spom niał ,  że zamiarem moim nie było pisać 
biografii ,  tu  dodać jeszcze m u szę ,  że to nie pochwalna elegja. Chciałem 
ty lko  przypom nieć  przyjaciołom lu d z i , k tó rych  znali tak dobrze ja k  i ja, 
a gdybym  ich b y ł  półbożkami w ystaw ił ,  czyżby ich poznać mogli?  Świeża 
śmierć W asilewskiego dając mi p ióro  do r ę k i ,  kazała w ynagrodzić  zarazem 
zapomnienie człow ieka, ktorego śmierci nikt  nie miał czasu op łak iw ać , bo 
dla niej osobnych łez nie starczyło. Pokój popiołom ich. __

K rak ów , dnia 2 5 .  Listopada 1 4 4 6 .

Wiadomości handlowe*

L o n d y n ,  d. 1 8 .  Listopada. —  Znaczna zmiana nastąpiła  w  publicznej 
opinii co do praw dopodobnego  stanu cen środków  żyw nośc io w y ch  w  tym  
k r a j u , podczas zaczynającej się ju ż  teraz zimy. Rozgłośne a r ty k u ły  w  g łó ­
w nie jszych  czasopismach w  zeszłym miesiącu codzień praw ie  umieszczane, 
k tó re  głod i brak zup e łn y  itp. p ro ro k o w a ły ,  znakom ity  w p ły w  w y w a r ły ,  
tak  dalece ze w szyscy  w ygó row an e  mieli pojęcie o p raw dopodobnej i p rz y ­
puszczalnej wartości ziarna na chleb. Dopiero przed kilku tygodniami u- 
t r zy m y w a ć  zaczęto , ze chociażby w A m e r y c e  i gdzieindziej dosyć  było 
zboża do sprzedania ,  b rak  o k rę tów  t ranspo r tow y ch  do Anglii niedozwoli 
zw ieść  ty c h  z ap a só w  w  tak  sz y b k im  c za s ie , a b y  n ied o s ta te k  z m n ie jszy ć  j 
zapobiedz szkodliwemu jego działaniu. Pow oli  jednak  w szystkie  te zło­
wieszcze przepow iednie  rozp łynę ły  się, i teraz pow iadają  nam,  że n igdy 
n ie  było  rzeczyw is tych p ow o dó w  o b a w y ,  że nieurodzaj kartofli jes t  tylko 
prostem złudzeniem, ze w  kra ju  dość znajduje  się zapasów żyw nościow ych ,  
i że wiele ich jeszcze z zagranicy d o w io z ą ,  tak że ceny nieodmiennie i ko­
niecznie spaść muszą. N iepojm ujem y przecież jak  można się by ło  pow o do ­
w ać  tak  przeciwnemi podaniami. M y  sami niepodawaliśmy n igdy  tegorocz­
nego zb ioru  kartofli za chybiooy zupełn ie ,  ani też nigdy nie mówiliśmy o 
n iedostatku  głodem grożącym. f o  cośmy w p ie rw  powiedzieli p ow tarzam y 
i te raz ,  że p r z y  odpadku najmniej p o ło w y  zwyczajnego sprzętu  najw ażnie j­

szego a r ty k u łu  żyw nościow ego, p rzy  m ałym  zbiorze w szystkich innych a r­
ty k u łó w  z iem nych, a co na jw yże j  p rzy  przecięciowym plonie pszenicy, nie­
podobna jes t liczyć na niższe ceny. W iele  rachow ano i ogrom ną p rz y w ią ­
zyw ano  uw agę  do oclonej ilości zagranicznego zboża w  składach lezącej, 
w  czasie kiedy n ow e p raw a  zbożowe moc obow iązu jącą  uzy sk a ły ,  ale ja k  
się zdaje zapomniano zupe łn ie ,  że zapasy  starej angielskiej pszenicy pod­
czas żniw a daleko b y ły  mniejsze jak  zwyczajnie. P rzy po m in am y  to dla 
tego ty lk o ,  w  roku  przeszłym większa część dow ozó w  od producen tów , 
praw ie  do samego Bożego Narodzenia składała się z samej starej pszenicy, 
g d y  tymczasem bieżącego ro k u ,  w e cztery tygodnie po żn iw ach ,  p raw ie  nic 
a nic starej pszenicy na ta rg  nie przychodziło  i dotąd je j  nie dow ożą. A  więc 
konsum eya nowego plonu zaczęła się najmniej miesiącem pierwej jak  w  z w y ­
czajnych latach. T o  naprow adza  nas na w niosek ,  że w  obecnej chwili raniej 
było  jak  w  rok u  p rzesz ły m ; nieulega prze to  najmniejszej w ą tp l iw ośc i ,  że 
w  skutek  zgnilizny i nader mizernego ga tun ku  kartofli , nastąpić musi ko ­
niecznie ogrom na dodatkow a konsum eya ziarna i zboża; i nie w idzim y p rz y ­
czyn y  żadnej inaczej rnyślić, jak  że za dw a miesiące najdalej,  potrzebować 
będziemy w szystkiego obcego zboża ,  jakiego ty lko dostać i sprowadzić  bę­
dzie można. Co się tycze o bro tu  p rz y w o z ó w  z z a g ran icy , o tern nader  
p rzesadzone wiadomości są w  o b ieg u ; w  każdym  razie mało je s t  nad z ie i , 
abyśm y znaczniejsze dow ozy  z zagranicy otrzymali przed w iosną przyszłego 
roku. W p ra w d z ie  może być ba rdzo ,  że przed nastaniem m rozów  o trzy ­
m am y kilkakroć s to tysięcy  beczek mąki i trochę p szen icy , jako też  innego 
z iarna z morza Bałtyckiego i Czarnego, ale to je s t  niczem w  p o ró w n an iu  
z dowozami jak ich  nam potrzeba i o jakich mówią. Interesa zbożowe od 
ostatniego doniesienia naszego bardzo słabo id ą ,  gdyż  młynarze i k up cy  
zdają  się być zadowoleni t em,  co jeszcze posiadają; jednakow oż  zapasy ich 
z każdym dniem mocno się zm nie jsza ją ,  i w ą tp im y ,  aby  interesa zbożowe 
długo na dzisiejszej stopie obumarcia pozostały. Doniesienia z Ir landyi nie 
brzm ią  wcale pom yś ln ie j ,  gdyż  niedostatek i k łopo tliw ą  obaw ę ludności 
względem niedostatku żyw ności przed rozpoczynającą  się zimą z ró w n ą  
okropnością  ja k  przedtem opisują.

Z dnia 1 5 .  L istopada (przez Hull). — Angielskiej pszenicy mieliśmy na 
dzisiejszym ta rgu  bardzo mierne dow ozy , a i tak czerw oną  pszenicę sprze­
dano po 2  do 3  szylingów  na kw arterze  ta n i e j , i część jeszcze nie sprze­
daną  pozostała. Oclona zagraniczna odchodziła pow oli  o 2  szylingi niżej 
cen nominalnych zeszło poniedziałkowych. 0  nieocloną d o p y ty w a n o  się na 
w y w ó z  d o F r a n c y i  po 5 8  do 5 9  szylingów , p ie rw szą  cenę ofiarowano za 
czerw oną  pszenicę. Jęczm ień w y ją w sz y  najpiękniejsze gatunki stoi o 1 szyi, 
n a  k w a r t e r z e  niźćj. S tare  g rochy ,  sktltfeiein o b f i te g o  J o 'w o z ii  o  1 do 2 s z y ­

lingów, a n ow e o 1 szyi. staniały. Zagraniczne g roch y  trzym ają  się w  ce­
nach. Owies o i szyi. niżej s t o i , ale nic ma wielkiego odbytu .

L o n d y ń s k i e  c e n y  p r z e c i ę c i o w e  : Pszenica 6 8  szyi. 1 0  pen. 
(złp. 5 5  gr.  2 0  gr.  za korzec). Jęczmień 4 7  sz. 7  pens. Owies 2 8  sz. 6  
pens. Z y to  4 6  sz. Groch 4 5  sz. 9  p. za kw arte r .  O g ó l n e  c e n y  p r z e ­
c i ę c i o  w e  z ostatnych 6 ty g o d n i :  Pszenica 5 9  szyi. 3  p. k w ar te r  ( 4 8  zł. 
korzec). Jęczm ień  3 9  sz. 9  pens. Owies 2 5  szyi. 1 0  pens. Z y to  3 8  szyi. 
6  pens. Groch 4 8  szył. 3  pens. C ł o  n a  t e n  t y d z i e ń :  Pszenica 4  szył. 
od k w a r te ru  ( z łp .  3  gr. 5  od korca) .  Jęczmień 2  sz. Owies 1 sz. 6  pens. 
Z y to  2  sz. Groch 2  sz. od kw arte ru .

Godziny języka francuzkiego. >
S z a n o w n e j  P ub l iczn o śc i  d o n o sz ę  ni- ^  

n ie jszem  n a ju n iżen ie j ,  iż os iad łem  tu ta j  #  
w  ce lu  udz ie lan ia  n auk i ję z y k a  fr an cu -  ^  
sk ie g o ,  mianowicie  w  k o n w ersac j i .  ^

M ieszkam  o be cn ie  na P iek a rach  N r. 13. ^  
w  O d e  u m .  F .  D u b i e d s .  ^

Najlepszy balzam wschodni do 
kadzenia.

K ilka  k ro p l i  b a lza tn u  tego  w y la n y c h  na p iec  
c ie p ły  łu b  ro zg rz an ą  b lach ę  nape łn ia ją  c a ły  po -  
k o j  n a jp rzy jem n ie jsz ą  w o n i ą ,  nie w zn ieca jąc  
o s t ry m  d y m em  kaszlu. D la  tego  też  ba lzam  ten  
s łuszn ie  po lec ić  m o ż n a  ja k o  w y b o r n e  kadzid ło .

D o s ta ć  go z aw sze  m ożna  w  na jlep szy m  g a tu n ­
k u ,  f laszeczka p o  5 sgr. u  P a n a

Gustawa B ielefeld  W  P oznan iu ,
w  sta rym  r y n k u  Nr. 87 .,  gdzie  jes t  na składzie .

E d w a r d  O  e s  e r  w  L ipsku .

Ameryk ański Caou ts c houc 
czyli r o z c z y n  z gummy ela­

stycznej.
T e n  ro z c z y n  n a j le p sz y m  jes t ś ro d k ie m  nie 

ty lk o  d o  zm iękczen ia  w sze lk ich  s k ó r ,  t r z e w i­
k ó w ,  b o tó w  i t d . , lecz tak że  m ia n o w ic ie  
«*«» p rzeszk o d zen ia  n a c ią g a n iu
w  o t l y .  tak  iż noga  zaw sz e  sucha  zosta je ,  k ie d y  
p rz e d m io ty  r z e c z o n y m  ro z c z y n e m  nac ie rane ,  
w o d y  nie p rzepuszcza ją .

M o żn a  go d o s ta ć  w  p u sz k a c h  w ra z  z in s t r u k ­
c ją  p o  5 sgr. i 2 i  sgr. u P an a

Im. B ielefeld  w  P o zn a n iu
W  r y n k u  N r .  87.

E d w a r d  O e s e r  w  L ip sk u .

W
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N inie jszem  zaw iadom iam  S z a n o w n ą  
P u b l ic z n o ść ,  iż po  śm ierci mej m atk i 
Ph. R og gen  o b ję łam  ca łk o w ic ie  tu  w  P o ­
zn an iu  "H o te l  B er l iń sk i ,"  p o ło ż o n y  n a ­
p rze c iw k o  pocz ty -  — S ta ran iem  m o jem  
b ęd z ie  i nadal zas łu żyć  so b ie  na to  sam e 
zau fan ie ,  ja k ie  ś. p. m atka  m o ja  u  S za  
u o w n e j  Pub liczno śc i  so b ie  p ra w e m  sw em  
p o s tę p o w a n ie m  z jedna ła .

F .  M i ś k i e w  i c z.

mm
I
m

m
m

Ś w i e ż e  H o l s z t y ń s k i e  o s t r z y g i  
e o ty lk o  o d e b ra ł  h a n d e l  Ju l iu sz a  B r i x ,  p ie rw e j  
b rac ia  M eszy ó sc y ,  S z e ro k a  u lica  Nr. 20.

M a l l a g s k i e  c y t r y n y  s to  sz tuk  p o  2 T a l .  
n a b y ć  m o ż n a  u

J ó z .  E p h r a i i n a ;  W o d n a  u lica  N r. 2.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

W y b ó r  n a jn o w s z y c h  z a czę ty ch  i w y k o ń c z o ­
n y c h  h a f t ó w ,  ja k o te ż  desen ie  d o  ha f tow an ia ,  
m iano w ic ie  z n a c z n y  w y b ó r  z aczę ty c h  i g o to ­
w y c h  sak iew ek  o t r z y m a ł  i p o le c a :

H and e l  p e r e ł ,  j e d w a b iu  i w e łn y  
  J .  F u c h s ,  r y n e k  N r .  91.

W  m y in  n o w o  za ło ż o n y m  sk ład z ie  
św iec  i m y d ła  p r z y  u licy  W r o c ł a w ­

sk ie j  p o d  liczbą 40. sp rzeda ję  m y d ło  tw a rd e  i 
d o b r z e  w y s u s z o n e ,  8  fu n tó w  za  T a l .  1 . ,  sza re  
zaś fun t p o  2 sgr.

W a c ł a w  Ż u r o m  s k i  m y d la rz .

M ieszkam  te ra z  n a  G a r b a r a c h  p o d  N r. 16. u  
P a n a  L e i tgeb ra .  T .  M o l d e n h a u e r .

Dzień.

22. Liston
23. „
24. „
25. .
26. ..
27. .
28. «

Stan termometru 
najniższy | najwjż.

Stan
barometru. W ia t r .

+  1 , 0 “
T  1 ,2  • 
+  2 , 0 °  
+  2 , 0 “ 
+  4 , 8 “ 
+  5 , 0 “ 
+  5 , 2 ”

+  4 , 6 “ 
+  4 , 0 ” 
+  4 , 2 °  
+  5; 1 0 
+  8 , 0 ” 
4- 6 , 3 “ 
+  6 , 2 “

27" 10, 3"' 
27" 6, 5'" 
27" 10, 4 " 
27" 10, 3"' 
27" 7, 0'" 
27" 5, 0"' 
27" 4, 5"'

Palm), w.
dito 

Póln. z. 
Południ. 
Poludu. z. 

dito 
dito

C e n ;  t a r g U «; Dnia 27. Listopada
»’ mieście . 1040. r

“ o i k a i i I C od 1 do
fal fe n . It . >«■ lei,

P sz e n ic y  szefel . 2 17 9 2 22 3
Z y ta dt. . . 0 11 1 2 14 4
Jęczm ien i a d t  . 2 2 3 2 6 8
O w s a  . d t. . . 1 5 7 1 7 .9
T a ta rk i d t  . . 1 27 9 2 2 3
G r o c h u  • dt. . 2 15 2 20 ---
Z iem niakó w  dt. — 15 7 --- 2 0 —

S iana c c tn a r , — 17 6 _ 20 _
S ło m y  k o p a 7 — — 8 ---
M as ła  garn iec  . . . • 2 5 — 2 10 ---


